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CENY OGŁOSZEŃ:
I Za wiersz m ilim etrowy przed 
50 groszy, w  tekście 55 gr.,

I za tekstem 25 gr. Ogłoszę- 
I nia tabelaryczne 50 proc , a 
| świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 5 
10 groszy za wyraz. N aj­

mniej 1 zł.
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OBW IESZCZENIE
w sprawie emisji 4% premjowej poźyoiki inwestycyjnej w sumie 50.000.000 zł. w złocie.

Na zasadzie Rozoorządzenia Prem teiU a Rzeczypospolitej z dnia 6 lutego 1928 roku w sprawie emisji 4% premjowej po­
życzki inwestycyjnej (Dz. U. R. P. Nr. 14 poz. 99; M inisterstwo Skarbu przystępuje do emisji 4°,0 premjowej pożyczki inwestycyjnej.

Obligacje 4% premjowej pożyczki inwestycyjnej opiewają na 100 złotych w złocie każda. Kapitał obligacyjny po ich w y­
losowaniu, odsetki oraz premje płatne są w złotych według cen czystego złota na giełdzie New Yorku i przeciętnego kursu dolara na 
giełdzie w  Warszawie.

Obligacje podzielone są na 10.000 seryj po 50 obligacyj w każdej serji i podlegają umorzeniu do dnia 1 października 
1957 roku drogą losowania w terminach półrocznych, przyczem każdorazowo podlega wylosowaniu 500 seryj. Pierwsze 500 seryj 
(od Nr. 1 do Nr. 500 włącznie) zostają zatrzymane i anulowane tytułem pierwszej raty umorzenia przypadającej w myśl Rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 marca 1928 roku (Dz U. R. P. Nr. 51 poz. 296) na dzień 15 czerwca 1928 r.

Obligacje przynoszą odsetki w wysokości 4 od sta rocznie i są wolne od podatku od kapitałów i rent. Obligacje wy­
puszczone będą z kuponem półrocznym Nr. 2 płatnym dnia 1 października 1923 r.

Wszystkie obligacje uczestniczą w losowaniu premij. Poczynając od dnia 1 października 1928 r. t. j. najbliższego terminu
losowania, podlega rozlosowaniu:

9 premji po 200.000 zł. w zł.
50 premji po 50.000 zł. w zł. 
95 „ „ 10.000 „ ,  „

2909 „ „  500 „ „ „

15 premji po 25.000 zł. w zł.
670 „ „ 1.000 „ „ „

10002 „ „ 250 „ „  „
Razem 15.750 premji na ogólną sumę 9.250.000 zł. w zł.

Losowanie premji odbywać się będzie w dniach 1 kwietnia i 1 października każdego roku. Premie rozlosowuje się po­
między obligacje wchodzące w skład wylosowanych seryj, które podlegać będą w danym terminie amortyzacji przyczem przy pierw­
szych 15 losowaniach na" każdą serję przypada od 1 do 5 premji, w ostatnich zaś 6 losowaniach na każde 5 serje od 1 do 5 premji. 
Pierwsze losowanie premji odbędzie się 1 października 1928 roku.

. remje podlegają wypłacie bez żadnych potrąceń. Premje do 1.000 zł. w zł. płatne są natychmiast, premje ponad 1000 zł. 
w  zł. płatne są w terminie nieprzekraczającym trzech miesięcy od daty przedstawienia obligacji.

Obligacje 4% premjowej pożyczki inwestycyjnej mają wszelkie prawa papierów pupilarnych i mogą być używane dla lo­
katy ku, ..ałów pupilarnych, fundacyjnych,kaucyj i t. p.

M injster Skarbu:
(—) G. Czechowicz.

4°/o premiowa pożyczka inwestycyjna w kwocie 50.000.000 zł. w złocie 
została w całości objęta przez syndykat banków pod przewodnictwem

POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI.
Skład syndykatu:

Pocztowa Kasa Oszczędności 
B an k  Gospodarstwa Krajowego 
iBank Dyskontowy Warszawski 
^Bank Handlowy w Warszawie 
Powszechny Bank Związkowy w Polsce.
Bank Zachodni
Bank Związku Spółek Zarobkowych

Zapisy na obligacje powyższej pożyczki w odcinkach 
po 100 zł. w złocie l

wartości nominalnej, po cenie emisyinej równej wartości nominalnej z doliczeniem wartości 
kuponu bieżącego, przyjmują od dnia

25 czerwca do 19 lipca b. r. -~>
wyżej wymienione instytucje i ich oddziały, ponadto banki i instytucje finansowe, których 
unie ogłoszona oddzielnie, a także wszystkie urzędy pocztowe.
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Prasa donosi, że...
— Z Tien-Tsinu donoszą, źe po­

licja chińska urządziła szczegółową 
rewizję w zabudowaniach konsulatu 
sowieckiego w Tien Tsinie.

Celem rewizji były poszukiwania 
Borodina i innych członków iii mię­
dzynarodówki, przybyłych do Tien- 
Tslnu z zamiarem agitacji kom uni­
sty cznej i, zdaniem władz chińskich 
z zamiarem zorganizowania akcji 
rewolucyjnej..

Zdaniem tutejszych kół, wypadki 
w Tien-Tsinie mogą spowodować 
poważne zajścia między rządem 
nankińskim i Moskwą.

— Wczoraj odbyła się w Dżwiń­
sk u uroczystość odsłonięcia pomni­
ków na bratnich mogiłach żołnierzy, 
poległych w czasie walk o wolność 
Łotwy. Odsłonięto dwa pomniki: na 
bratniej mogile żołnierzy łotewskich 
i polskich. Na uroczystości byli o- 
becni: prezydent republiki łotewskiej 
Zemgal, ministrowie, poseł Rzplitej 
min. Lukasiewicz, oraz wielu dzia- 
łaczów politycznych i społecznych.

— Rząd tutecki zamierza w naj­
bliższym czasie znieść obowiązujący 
dotąd według rytuału Islamu piątek 
jako dzień świąteczny. Obowiązują­
cym dniem świątecznym ma być 
niedziela.

— Związek pracowników admi- 
t nistracji gminnej wręczył p. mini­
strowi spr. wewn. memorjał, w któ­
rym domaga się rozpatrzenia nastę­
pujących postulatów:

1) zabezpieczenia życia i mienia 
pracowników na kresach, narażo­
nych najbardziej na niebezpieczeń­
stwo ze strony antypaństwowych 
żywiołów;

2) wypłacenia odszkodowania w 
wysokości 2-letniego uposażenia na 
wypadek całkowitej lub częściowej

•' utraty zdolności do pracy. Odszko­
dowanie to ma być w r,?zie śmierci 
wypłacone rodzinie. Ponadto memo­
riał zaznacza, że niezależnie od tego 
odszkodowania domagają się pra- 
cowinicy gminni emery sinego za- 
'”r>-.--'Wjg

— Wojskowe w-N-dze bezpieczeń­
stwa D. O. K. I!. w Lublroie wykry­
ły i ujęły szajkę ł piegowską, na 
czele której stał niż; a ki Haraszin 
Andrejow. Ujawniono niezwykle cen­
ny materiał obciążający w formie 
planów, połączeń kolejowych, obje- 
kfów wojskowych iip.

W wyniku dochodzeń usialono, 
że działalność szajki datuje się od 
połowy 1927 roku, przyezem finan­
sowana ona była przez organizację 
wywiadowczą ościennego państwa, 
otrzymując w ciągu tego krótkiego 
czasu bardzo wysokie sumy. C ha­
rakterystyczną cechą tej szajki była 
jej dobra organizacja wewnętrzna i 
obliczona na dłuższą metę planowość 
działania. Szpiegów ujęto w chwili, 
gdy zamierzali zbiec za granicę. 
Dzięki więc spostrzeżeniu w porę, 
bandę ujęto i unieszkodliwiono.

Chcę spróbować, jak jest na 
tamtym świecie.

Przy ul. Nowolipie w Warszawie 
z okna III piętra wyskoczył na pod­
wórze 21-letni Boruch Abram Diner, 
syn właściciela zakładu zegarmi­
strzowskiego. Lekarz pogotowia 
stwierdził wstrząs mózgu i ogólne 
potłuczenie. Po udzieleniu pomocy, 
desperata w stanie ciężkim przewie­
ziono do szpitala na Czystem, gdzie 
wkrótce życie zakończył.

Diner pozostawił list, w którym 
między innymi podał: »jest nieźle 
na tym świecie, lecz pragnę spróbo­
wać, jak jest na tamtym świecie®.

Pos. komunistyczny pod 
małżeńskim pantoflem.
W parlamencie francuskim jest 

. {eden poseł komunistyczny, którego 
nie widziano jeszcze w pałacu bur­
bońskim i nigdy nie zobaczą. Jest 
to skutek zwycięstwa mandatu do- 

ł fnowego nad mandatem polskim.

Z oaleoo świata300 pacyfistów
radzić będzie w Warszawie od poniedziałku.

Dziś rozpoczęły się narady w komisjach.
WARSZAWA, 23. ó. Przygoto­

wania do międzynarodowego kon­
gresu pokoju który odbędzie się 
w W arszawie w dniach od 25 — 29 
b. m. zesłały już ukończone.

W kongresie weźmie udział o- 
koło 590 delegatów różnych orga- 
mzacyj i stowarzyszeń pokojowych 
z zagranicy, w tej liczbie 120 niem- 
c ów.

Część uczestników przybyła już 
do Warszawy.

Dziś rozpoczęły się narady ko- 
misyj przygotowawczych (rozbro­

jeniowej, ekonomicznej i dla spraw 
aktualnych).

Otwarcie kongresu nastąpi w 
poniedziałek, 25 b. m. o godz. 11-ej 
w sali techników. Otwarcia dokona 
prezes polskiego stow, pokoju, b. 
poseł Thugutt, następnie przemó­
wienie wygłosi min. Zaleski, po­
czerń w i m i e n i u  miasta powita 
uczestników kongresu prez. S ie ­
miński.

Po odczytaniu telegramów chór 
dzieci wykona »Pieśń Zgody« Ko­
chanowskiego,

Zakwestjonowany mandat posła komunistycznego.
* Sąd  najwyższy oddalił skargi.

WARSZAWA, 23.6. Sąd najwyż­
szy rozpatrywał wczoraj skargę wy­
borcy p. Wileckiego z Łodzi oraz 
wniosek nagły posła adw. Wacława 
Bitnera o unieważnienie mandatu 
posła Henryka Bitnera (komunisty).

Jako motyw wysuwano w s k a r ­
dze fakt, iż poseł Henryk Biiner był 
skazany w 1924 r. prawomocnym 
wyrokiem sądowym na 4 lata wię­
zienia za akcję antypaństwową.

Obrońca adw. Duracz p o p ły w a ł 
się na amoestję z 1921 r., którą przy 
wyroku skazującym w 1924 r, za­

stosowano, jako dotyczącym prze­
stępstw popełnionych przed 1921 r. 
Z tytułu tej amnestji kara była 
zmniejszona do 2 iat.

Ponieważ art. .9 amnestii mówi 
o darowaniu skutków kar za prze­
stępstwa polityczne, przeto adwokat 
Duracz domagał się uznania prawo­
mocności mandatu p o só  Henryka 
Bitnera.

Sąd najwyższy przychylając 
do tych wywodów, obie skargi 
dalił.

się
od-

Zbiegły komunista b. peset 
Władysław Bączyński

^ resz io w afty .
Kilka lygodni siedział on w dobrowolnym areszcie.

W ARS A W A, 23. 6. Poszukiwa­
nia ukrywającego się Baczyńskie­
go trwały kilka tygodni, aż pewne­
go dnia, w drodze poufnej informacji 
kierownik urzędu śledczego dowie­
dział się, iż Baczyński ukrywa się w 
mieszkaniu elektrotechnika Piotra 
Ignacego Krzywickiego przy ul. 
Krochmalnej 73 m. 4. Wczoraj więc 
zrana policja, nie zdradzając swe­
go incognito, zapukała do miesz­
kania Krzywickiego. Mieszkanie jed­
nak było zamknięte. Naczelnik u- 
rzędu śledczego polecił, aby policja 
czekała niewidziana na powrót gos­
podarza lokalu i aby wkroczyła do 
mieszkania jednocześnie z nirn. 

Wieczorem, około godz. 8 i pół, 
wracał do mieszkania Krzywicki 
wraz ze swoją kochanką. Na scho­
dach przyłączyli się do nich wywia­
dowcy na czele z p. Kowalskim, 
który oświadczył, że ma polecenie 
przeszukać mieszkanie, ponieważ 
Krzywicki ma rzekomo u siebie 
przechowywać broń. Po wkroczeniu 
do mieszkania, Krzywickiego wraz 
z damą, 49-letnią Antoniną Teodo­
rą Paczyńską, zostawiono w kuchni, 
a kilku wywiadowców udało się do 
pokoju, gdzie właśnie siedz;ał w 
czapce b. poseł Baczyński, który 
legitymował się . wyciągniętym z 
szafy podrobionym paszportem, na 
imię Mozolewskiego Tadeusza, przy 
byłego rzekomo z Zegrza.

Zacna bowiem małżonka pana 
posła, która jest z zawodu posłu- 
gaczką, a on robotnikiem na linji 
telegraficznej zadecydowała katego­
rycznie:

»Tutaj na prowincji zarabiamy 
więcej aniżeli w Paryżu, gdzie ży­
cie jest bardzo drogie. Mój mąż 
chciał być posłem i jest nim teraz; 
to powinno mu już wysiarczyć!«

Tern więcej wystarcza, że komu­
nistyczny deputowany nie rezygnuje 
z djet poselskich.

Zabrano z domu wszystkie do ■ 
wody rzeczowe, zapakowane w skó­
rzanej teczce, zapieczętowano miesz-

N A J L E P I E J
H zamawiać wszelkie 12 A M Y 

w specjalne) pracowró ra tn iars?de

JLA 0!!IiO“ w Sssnowcii
KULE TARSCWtE, weiitis ai ’A fos ca! rej. 

Wielki -wybór, niskie terry , w Ś f a a  robeta.

kanie i sprowadzono Bahczyoskie­
go do urzędu śledczego. Tu Ba­
czyński przyznał się, kim jest w 
istocie i zeznał* i e  w mieszkaniu 
Krzywickiego ukrywał się od czasu 
wydania go  przez sejm władzom 
sądowym.

Pffifisfi! fetsiffuspalltaj
u wteepremjera B arlk

WARSZAWA, 23. 6. (w!) O go­
dzinie 10.40 p. prezydent przybył 
do pałacu rady ministrów, w celu 
odwiedzenia chorego wicepremiera 
Bartla. Prezydent bawił u p. Bartla 
2 godziny.

Amundsen zaginął
OSLO, 23. 6. (wł). L o l n i c y  

szwedzcy, którzy wylecieli w wyspy 
Amsterdam, celem szukania Amund 
seria, donoszą, że nie napotkali żad­
nego śladu zaginionych. W całej 
Norwegii panuje zaniepokojenie o ios 
Amundsena.

Isw e starola pomiędzy ftińąą 
i robotnikami w Salosilkaoli.

PARYŻ, 23. 6. (wł). »Le Matin« 
podaje, że w Salonikach doszło do 
starcia między policją a robotnikami 
straikniącemk Ofiarą starcia padło 
7 zabitych, a 30 osób odniosło rany

s 8 aEcha nadużyć w Iwows
kolejowej.

Urzędnicy ministerjum zamieszani v/ aferę.
L W Ó W , 23. 6. W  zw iązku

z ujawnionemu w  p o czą tk ach  m aja 
r . b. m ilionow ym  nadużyciam i w  
lw ow skiej dyrekcji kolejow ej, sędz ia  
śledczy, d r. L inder, nad a ł już śledztw u 
p ożądany  k ierunek . D otychczasow e 
b ad an ia  k siąg  w ykazały  już n ad u ­
życia n a  sum ą p o n ad  p ó łto ra  m i l i o ­

na zł. T ranzakcje, zaw ieran e  p rzez  
aresztow anych, dochodzą do zaw ro t­
nej wysokości, gdyż sam ych p o d ­
k ładów  kolejow ych zakupiono na

przeszło  2 miljony. W  nadużyciach  
za in te resow ana jest rów nież dy­
rekcja w arszaw ska, k tó ra  zao p a trzy ­
ła  s ię  u lw ow sk ich  dostaw ców  za  
p o śred n ic tw em  p .  Paw łow icza, w  
galgany  do  sm arów  i progi.

S ęd zia  dr. L inder, baw i obecnie 
w  W arszaw ie, gdzie  odby ł specja l­
n ą  konferencję z m inistrem  C arem  
i Rom oekim. D ochodzen ia to czą  
się rów nież p rzec iw  kilku u rzęd n i­
kom  m inisterjum .

Iowy transport dla Rg a aj

OSLO, 23. 6. Mjr. Maddalena 
podjął dziś ponownie lot do gen. 
Nobile i spuścił mu kilka akumula­
torów, przymocowanych do spado­
chronu, ponieważ akumulatory, któ­
re rzucił ostatnio, uległy rozbiciu i 
nie można ich było użyć.

Gen. Nobile zażądał dziś przez

radjo, aby wysłano aeroplany wło­
skie, przystosowane do lądowania 
na lodzie. Aeroplany te przy pomo­
cy sań mogłyby startować z lodu, 
Mogą one być mniejszych rozmia­
rów, by chociaż po jednej osobie 
megły zabrać członków załogi 
»Italji«.

Krwawe starcia w Zagrzebiu
Sowiety i lam maczają ręce.

BiAŁOGROD, 23. 6. (wł). P rze­
prowadzone w dniu wczorajszym 
przez policję zagrzebską dochodze­
nie dało następujące wyniki;

Przywódcy komunistyczni Kon- 
dlerz, Chorwatin, i Tomanicz przy­
gotowali wszystko, aby manifestacje 
zamienić w rozruchy, wyznaczając 
osobników, których zadaniem było 
wtargnięcie do kawiarni »Corso« 
rozsiewanie fałszy wych wiadomości 
i wzniesienie barykad. Wszyscy ci

osobnicy uzbrojeni byii w broń 
dostarczoną przez komunistów.

Dziennik »Prawda« podaje, iż 
policja znalazła u jednego z zabi-: 
tych 500 czerwońców sowieckich; 
Siostra zabitego oświadczyła, iż 
brat jej już nie pracuje od dłuższe' 
go czasu. Tenże dziennik donosi, 
iż w czasie krwawego starcia za-: 
bitch zostały 3 osoby, a 19 odniosłe 
rany. Wśród rannych jest 5 osób
cywilnych.

-  -



budietowau
Konieczności państwowej 

stało  się zadość: po 18 dniach 
niezbyt, po największej części, 
budujących rozstrząsań uchwa­
lił sejm w dniu 15 bm. preli­
minarz budżetowy, w piątek 
zaś po trzydniowych obradach 
zatwierdził go senat w brzmie­
niu sejmowem.

Rozpoczęły się wywczasy 
posłów  i senatorów, bezpo­
średnio bowiem po wyczerpa­
niu porządku obrad przez se ­
nat wpłynęło do kancelarji 
m arszałków sejmu i senatu 
pismo m arszałka Piłsudskiego, 
z załączonemi dekretami p. 
prezydenta Rzeczypospolitej, za­
kończające zwyczajną sesję bu­
dżetową ciał ustawodawczych. 
C zy  wywczasy te są zasłużo­
ne?

Przebieg sesji nie przyniósł 
niespodzianek, niespodzianek 
przyjemnych, jeśli chodzi o pa­
nów przeciwrządowców, S ą  oni 
godnym ciągiem dalszym dwu 
sejmów poprzednich. Poziom 
rozpraw nad budżetem, tą „źre­
nicą oka“ każdego parlamentu, 
był, jeśli chodzi o pozycję, 
bardzo — dom orosły. Przeci­
wnicy rządu, nie mogąc wyt­
knąć mu istotnych usterek, nie 
umiejąc przeciwstawić jego jas­
nym wytycznym realnych po­
m ysłów i koncepcyji własnych, 
mówili przeważnie do — ulicy, 
rzucali wielkie słowa i podno­
sili wielkie krzyki, przeznaczo­
ne dla uszu wyborców. Z  ja­
ki mże wynikiem?

Demagogiczne te popisy nie 
budziły wcale zaciekawienia... 
Wzruszenie też tylko ramion 
spow odow ał ostateczny wy­
gląd budżetu, „poprawionego" 
przez pp. posłów. Wielkie de­
klamacje o „konieczności osz­
czędzania". o „za silnem na­
ciskaniu śruby podaikowej" u- 
koronow ała rzesza przeciw- 
rządow a — powiększeniem wy­
datków o 50 milji. złotych, na­
łożeniem na barki wyborcy no­
wych podatków w wysokości 
150 milji. złotych!... Trudno nie 
pisać satyry.

Niespodziankę sprawił na­
tomiast panom z opozycji — 
rząd. Niezdolna do żadnego 
twórczego wysiłku opozycja— 
odrzuciła n. p. rządowe pro­
jekty ustaw podatkowych, co, 
jak stwier 'żił w osobnej rezo­
lucji senat uniemożliwiło na 
razie załatwienie poprawienia 
bytu urzędników państwowych! 
Spłataw szy tego „figla", zrze­
szenie przeciwrządowe przerazi­
ło  się własnej odwagi, wycze­
kiwało — kary. Rząd jednak 
miał poważniejsze rzeczy na 
względzie: konieczność pań­
stwowa wymagała załatwienia 
budżetu przed pierwszym lipca 
1928 r. Rząd ustawę wycofał, 
kiedy zaś ten sam zespół ze­
psuł swemi „poprawkami" bu­
dżetowe przedłożenie rządowe 
— rząd i klub „B B." znowu 
ze względów rzeczonych ko­
nieczności, bez mściwości, któ­
ra jest przywilejem słabych, z

wyrozum iałością pedagoga — 
postanowił przyjąć taki budżet 
w senacie, co też w piątek 
nastąpiło...

A więc do jesieni! „Roze­
grają się wówczas rzeczy o 
wadze zasadniczej!" W piątko- 
wem przemówieniu poruszył 
sen. Roman (B. B,) sprawę 
możliwości „zmiany konstytucji 
w pewnych szczegółach jesie- 
nią". Według dużego prawdo­
podobieństwa rząd przestawi 
swe wnioski, dom agające się 
zmian ustrojowych, w myśl 
potrzeb, wyczuwanych przez 
cały naród. Otóż w ciągu ca­
łej ubiegłej sesji mówiło się 
na łam ach opozycji półgęb­
kiem o jakiejś „rozgrywce" z 
rządem, Chodzi o „problem 
kryzysu ustrojowego Polski" 
mówi „Robotnik" z 22 bm. i 
odracza znów tajemniczą „roz-

szkiw ania w danej miejscowości i 
s tanie  rodzinnym bezrobtnego (druk 
do nabycia  w kas ie  chorych).

4) zaświadczenie pracodaw cy o 
zwolnieniu z ostatniej pracy, na o b o ­
wiązującym po dniu 1 stycznia r. b. 
formularzu (formularz do nabycia w 
kas ie  chorych) i

5) ewentualnie inne dokumenty,
jak-:

a) poświadczenie szkolne, że dzie­
ci ponad  18 lat kszta łcą  się w zak ła ­
dach naukow ych publicznych lub m a­
jących prawo publiczności i b) 
świadectw o lekarskie, że dzieci, któ­
re ten wiek przekroczyły, niezdolne 
s ą  do  zarobkow ania .

D. n.

grywkę" na jesień... jest rze­
czą oczywistą, że rząd się tej 
„rozgrywki" nie ulęknie, —1 
czuje za sobą ogrom ną więk­
szość, może nie posłów, ale 
całego narodu.

O sobny rozdział poświęcić- 
by należało występom przed­
stawicieli t. zw. mniejszości na­
rodowych. Tu się krzyczało 
nie tyle dla wyborcy, zadowo­
lonego ze swego dzisiejszego
losu ukraińca, białorusina itp., „
ale w prost dla Moskwy i Ber- fy[ f  j |  g  g p y  1 §4 ł% 
lina! N. p. okrzyk p. Makucha, A ™ a I  % i ” Ti®
że sprawa ukraińska może być 
rozwiązana tylko w — Kijowie, 
wywody p. sen. H assbacha o 
tej wielkiej krzywdzie niemiec­
kiej, że się nie pozwala niem­
czyć dziecka polskiego w szko­
le mniejszościowej! U słyszano 
i zapamiętano, gdzie należy!...

WŁ K.

KALENDARZYK.
Dziś: Jana 
lutro: Prospera 
W schód słońca 3.15 

Niedzielsjj Zachód „ 8.01

Czerwie

lipca wygasa wstrzymanie wzrostu komornego
R ząd  i kom isja  p raw n icza  p rzeciw  u lgom .

dalsze wstrzym anie wzrostu kom or­
nego dla mieszkań jednoizbowych 
do dnia 30 czerwca 1930 r. P o  d łuż­
szej dyskusji na pełnej komisji i w 
podkomisji specjalnie na ten cel wy­
branej, projekt ulgi, na skutek  o- 
świadczenia się  rządu zo s ta ł  przez 
komisję odrzucony.

Lokatorzy  na tern niewiele tracą, 
gdyż z chwilą, gdy kom orne osię- 
gnie 50 proc. przedwo:ennego, usta­
je w iększa część świadczeń.

Komisja praw nicza sejmu rozw a­
ża ła  wczoraj wniosek klubu P P S .  o 
dalsze w strzymanie podwyżki kom or­
nego  dla mieszkań jednoizbowych. 
Kom orne za takie mieszkanie zo s ta ­
ło  z dniem 1 kwietnia 1926 ustabili­
zow ane na poziomie 43 proc. kom or­
nego  przedwojennego nie wliczając 
op łat  dodatkowych

1 b. r. wygiZ drńem
wstrzymanie wzrostu komornego. 
W niosek  socjalistyczny przewidywał

Wskazówki dSa beiroiJ©tnfcli 
pracowników umysłowych,

ub iega jących  się o św iadczen ia  z  b rak u  p rac y
Z ak ład  ubezpieczeń pracow ników  

umysłowych w Królewskiej Hucie 
podaje  za naszem  pośrednictwem 
do  w iadom ości osób  za in teresow a­
nych poniższe wskazówki, dotyczące, 
sp o so b u  zg łaszan ia  roszczeń o św iad ­
czenia z braku pracy.

Przyjm owanie zg łoszeń  o zasiłki 
z braku pracy i wypłatę tych zas ił­
ków uskutecznia w łaściw a k a sa  ch o ­
rych?

W łaśc iw ą k a są  chorych jest ta 
kasa, w której bezrobotny pracow nik  
um ysłow y był ubezpieczony na wy­
padek  choroby przed utratą zajęcia.

O  ile teren działania, właściwej 
k asy  chorych znajduje się poza miej­
scem zamieszkania bezrobotnego p ra­
cow nika um ysłowego, w ów czas wi­
nien on zg łos ić  sw e roszczenia o 
zasiłk i w kasie  chorych sw ego  miej­
sca  zamieszkania.

Właściwemi kasam i w Zagłębiu  
D ąbrowskiem  są  powiatowe kasy 
chorych, a mianowicie w S o sn o w cu  
(na powiat Będziński i Zawiercie 
ekspozytura) oraz w Olkuszu na p o ­
wiat olkuski.

Ubiegający się o zasiłki winien 
zg łosić  sw e roszczenia piśmiennie 
do właściwej kasy  chorych.

P isem nego zgłoszenia  do kasy  
chorych nie w noszą ci z bezrobo t­
nych pracowników umysłowych, któ­
rzy do dnia 31 maja r. b. pobierali 
zasiłki z funduszu bezrobocia i k tó ­
rych akta fnndusz bezrobocia z 
dniem 1 czerwca r. b. przekazał za ­
k ładow i ubezpieczeń pracowników 
um ysłow ych w Król.-Hucie.

Dotyczy to także tych wszystkich 
bezrobotnych, którzy po wyczerpa­
niu zasiłków  ustaw ow ych (ustawa z 
dnia 18.V1I.24 r. w 'b rzm ien iu  ustawy 
z  28.X.25 r. Dz. U. R. P. nr. 120, poz.

863) korzystali z  zasiłków  z państw o­
wej akcji pom ocy doraźnej przez o- 
kres 6-ciu miesięcy i wyczerpali ten 
6 cio miesięczny okres  dopiero po 
dniu 1 lutego 1928 r.

T ym  bezrobotnym zak ład  ubez­
pieczeń przeliczy z urzędu ich upraw ­
nienia i wypłaci im różnicę zasiłków, 
między zaliczkami w ypłaconem i 
przez fundusz bezrobocia a należne- 
mi z zak ładu  świadczeniami.

Wszelkie bliższe wyjaśnienia znaj­
dą ci bezrobotni w orzeczeniach z a ­
kładu, które doręczy im w łaściw a k a ­
sa  chorych.

Bezrobotni, którzy okres  6-cio mie­
sięczny uprawnień^ do zasiłków  (u- 
s tawowych łącznie* z doraźnym i) w y­
czerpali przed dniem 1 stycznia r. b. 
nie mają praw a do św iadczeń z  z a ­
kładu ubezpieczeń i dlatego też nie 
powinni zg łaszać  swych roszczeń do 
kas  chorych, bezrobotnym tym przy­
sługuje wyłącznie prawo ubiegania 
się o zasiłk i z państwowej akcji p o ­
mocy doraźnej, prowadzonej w dal­
szym ciągu na m ocy instrukcji mi­
nistra pracy i opieki społecznej z 
dnia 14 kwietnia 1927 r. przez fun­
dusz bezrobocia.

W szyscy  inni bezrobotni (prócz 
tych, których akta przekazane zos ta ­
ły przez fundusz bezrobocia z a k ła ­
dowi ubezpieczeń w dniu 1 czerwca 
r. b.) winni przy wnoszeniu roszczeń 
dołączyć do podań:,

1) kartę ubezpieczeniową zakładu  
ubezpieczeń pracowników  u m y s ło ­
wych, w ydaną  im po  dniu 1 stycznia 
r. b. (o ile ją już posiadają).

2) legitymację poszukującego p ra ­
cy, w ydaną  przez w łaśc iw y urząd po­
średnictw a p racy  (państw ow y lub k o ­
munalny).

3) zaświadczenie o czasie zamie-

RADIO.
Niedziela 24 — czerwca.

K A T O W I C E .
10.30 Transmisja nabożeństwa.
12.— S ygn a ł czasu, kom. lot.-meteor. 

oraz hejnai z wieży mariackiej.
1 6 — Odczyt religijny.
16.20 pogadanka z działu: „Ogrodnik 

śląski".
16.40 Odczyt pt. „Z jakich ow oców  i w 

jaki sp osób  robić wina w lecie".
17.— Koncert popularny.
18.30 Rozmaitości.
18.55 Przerwa.
19.10 Audycja w esoła.
19.35 Odczyt pt. „Ze świata".
20.00 Przerwa.
20.15 Transmisja koncertu w ieczornego  
22.— Sygnał czasu, komunikaty PAT

i sportowy.
22.50 Transmisja muzyki taneczne).

Poniedzia łek  25 — czerwca.
17.— Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 

cosp . woj. Śl,
17.20 Wykład hisiorji Polski.
17.45 Transmisja muzyki tanecznej.
18.55 Lektura w języku francuskim.
19.15 Rozmaitości.
19.55 Wykład pt. „Zwycięstwa myśli na­

rodowej polskiej".
20.00 Odczyt pt. „Seweryn G oszczyn- 

sRiu
20.30 Transm isja z Warszawy.
22.— S ygn a ł czasu i komunikaty . s

Do naszych 
prenumeratorów-
»E xpres  Z agłęb ia«  założeń^ 

s ta ł  przez ludzi p racy  bez żadnego  
kapitału. C a ły  kapitał to by ła  pre­
numerata, k tórą  w płacano  nam  z g ó ­
ry. W raz z rozwojem pisma wzra­
stają wydatki i dziś w ynoszą cne  
25 tys. miesięcznie.

jeżeli prenumeratorzy nie będą 
w płacać  prenumeraty punktualnie, 
wów czas wydawnictwo znajdzie się 
w sytuacji bez wyjścia. B o  my 
przecież m usimy wszystko płacić 
gotówką. S a m  papier kosztuje prze­
szło  10 tys. miesięcznie, a liczba 
pracujących w wydawnictwie, w re­
dakcji, administracji i filjach docho­
dzi do  80 osób.

T o  nie s ą  żarty!
Niektórzy z  prenumeratorów, gdy 

im się  p o sy ła  k w i t ,  odpow iada ją  z u- 
śmiechem, że bez tych 2 złotych 
możemy się obejść chyba i zacze­
kać miesiąc, lub 2.

O tóż  wierzcie, sz. abonenci, że 
w łaśn ie  bez tych waszych 2 złotych 
obejść się nie m ożem y i że kto nie 
w płaca regularnie prenumeraty, ten 
podkopuje nasz  byt i sp raw ia  ucie­
chę tym, którzyby radzi widzieli 
upadek  pism a taniego, jakiem jest 
»E xpres  Zagłębia«.



Rozważcież to, sz. prenum erato­
rzy, i płaćcie regularnie.

Prosim y was o to bardzo. Niech 
nikt z prenumeratą nie zalega, jeżeli 
nie chce, by pism o m iast rozwijać 
się, zmuszone było robić oszczęd­
ności na treści lub co gorsza na 
papierze.

Ogólna.
(o) O  cen ę  m ąk i i c h le b a . 

Wobec zniżkowej tendecji na rynku 
zbożowym, min. spraw  wewnętrznych 
wydało zarządzenie w formie okól­
nika żądającego w energicznej for­
mie od władz administracyjnych do­
pilnowania, żeby ceny mąki i chleba 
były ściśle spraw dzone i przysto­
sowane do bieżących cen żyta. 
W edług ostatnich notowań ceny ży­
ta i mąki, nabywanych z wolnej rę­
ki, zrów nały się z cenami żyta f 
mąki, pochodzących z interwencji 
rządowej. N astąpiło to wskutek zde­
cydowanej postawy rządu, który 
całkowicie opanow ał sytuację na 
rynku zbożowym w W arszawie, rzu­
cając wszelkie rządane ilości żyta. 
Wynikiem lego stanu rzeczy jest 
fakt, że zapotrzebowanie ze strony 
młynarzy i piekarzy jest coraz mniej­
sze i przypuszczać należy, że wkrótce 

rzekną się oni całkowicie ziarna, 
pochodzącego z zapasów  rządo­
wych.

(o) O d ro c z e n ia  s łu ż b y  w oj­
sk o w e j d la  akad em ik ó w '. W naj­
bliższym czasie mają być wydane 
przez ministerjum spraw  wojsko­
wych przepisy wykonawcze dla no­
weli do ustawy o powszechnym 
obowiązku wojskowym. Przepisy 
wykonawcze wyjaśnią między in- 
nemi spraw ę udzielenia odroczeń 
dla akademików'. Przedłużania ter­
minu odroczeń dla akadem ików w 
wieku lat 25 m ają być udzielane 
najwyżej na dwa lata w tych wy­
padkach, w których, przerwanie stu- 
djów przez powołanie do czynnej 
służby wojskowe-: uniemożliwiłoby
zupełnie dalsze ich kontynuowanie.

Pozatem uzależnione to będzie 
od stopnia wypełnienia kontygentu.

Reklama 
jest dźwignią handlu!

KINO

B ęd z in .

O d czwartku 21 do niedzieli 24 czerwca r. b.

ZA KULISAMI KABARETU
D ra m a t w zię ły  z  ż y c ia  g w ia z d y  k a b a re to w e j.

W rolach głównych: Marcela Atbanś, Werner Kraus, 
Alfons Fryland i Sandra Milowanoff.

N ad  p ro g ra m  K o m ed ja  w  2 a k ta c h .

Dąbrowskiego podając powyższe do 
w iadom ości, prosi kandydatów  o 
zgłoszenia do dnia 1 lipca br. Biiż- 
szyah informacji udziela oraz przyj­
muje zgłoszenia sekretariat LOP. i 
P. w Sosnow cu, uf. Kościelna 6 w 
godzinach urzędowych, tj. od godz. 
9 do 12 i od 14 do 18, w soboty 
do godz. 15.

...A jednak płótna u M ieszałskiego 
kupić można najtaniej...

Nansuk 1200 szerokości 90 kosztu­
je rnt. zł. 2.72. 1523

Sztuczka 17 mf. zł. 46,24.

(s) Z  partjś  p ra c y . W dniu 29 
bm, w sali związku kolejarzy odbę­
dzie się zjazd delegatów, oraz aka­
demia poselska. W zjeździe wezmą 
udział posłow ie bezpartyjnego blo­
ku w spółpracy z rządem. C złonko­
wie partjś pracy, chcący wziąć u- 
dział w zjeździe, winni zaopałrzeć 
się w legitymacje uprawniające do 
wejścia na salę.

(s) Z a p isy  dz iec i d o  o d d z ia łu  
I B  p ry w a tn e g o  w z o ro w e j sz k o ły  
ćw iczeń  przy państw, semlaarjum 
męskiem w Sosnow cu, ul. Wawel i.

Wobec tego, że zapisy do szk o ­
ły ćwiczeń zostały ukończone, a z a ­
ledwie piąta część zgłoszonych 
dzieci m ogła być przyjęta, niektórzy

rodzice zwrócili się do kierownictwa 
z projektem utworzenia równoległe­
go oddz. I prywatnego. Czyniąc za­
dość życzeniu rodziców, szkoła przyj­
muje zapisy dzieci codziennie do 
drra  3 lipca od godz, 11 do i 12 w 
kancelarji kierownika i od godz. 4 
do 6 pp. w sekretariacie seminarium, 
Do prywatnego oddz. ! B klasy 1 
doświadczalnej może być przyjętych 
lyiko 20 chłopców [6-o i 7-o letnich 
za opłatą 50 złotych miesięcznie. 
Ażeby nie zmuszać dzieci do zbyt 
wczesnego wstawania, nauka w tym 
oddzielę rozpoczynać się będzie od 
godz. 10 i pół r. W pierwszych ty­
godniach zabezpiecza się odprow a­
dzanie do domu. Program  naukowy 
i kierunek wychowawczy będzie i- 
dentyczny w obu oddziałach I B  i I 
A. Dzieci przyjęte będą w edług ko­
lejności zgłoszeń.

(s) Z a r z ą d  tow . h o d o w li k a ­
n a rk ó w  S o s n o w c a  i o k o lic  zawia­
damia swych byłych członków, wy­
kreślonych z powodu nieopłacenia 
składek, że m ogą na nowo korzy­
stać z praw dawnych członków, o 
ile opłacą składki od stycznia rb. 
wstecz.

Nieodbyta w ub. roku wystawa 
odbędzie się w r.b.

Dnia 1/VH rb. o godz. 4 pp. na 
zebraniu miesz. Rysia 6, zostaną 
wygłoszone 4 pogadanki z dziedzi­
ny żywienia i hodowania kanarków, 
na które wstęp dozwolony fest i nie 
członkom.

Z Sosnow ca.
(s) Z  z a rz ą d u  m ia s ta . Na o- 

statniem posiedzeniu zarządu miasta 
postanow iono wypłacić subsydium 
szkole górniczej w Dąbrowie w wy­
sokości 300 zł,, oraz państwowemu 
seminarjum męskiemu 3 tys.złotych, 
na walne zebranie tow. akc. tramwa­
jów elektrycznych wydelegowano 
ław nika Kona, oraz zatwierdzono 
kilka planów budowlanych.

(s) S fa n  b e z ro b o c ia . W ubie­
głym tygodniu na terenie P.U.P.P. 
w Sosnow cu było zarejestrowanych 
ogółem  11.887 bezrobotnych. Zasiłki 
pobierało 5320 osób, w tern 194 
bezrobotnych umysłowych. W po­
równaniu do ostatniego tygodnia 
spraw ozdaw czego bezrobocie zmniej­
szyło się o 285 osób.

(s) W y s ta w a  to b ó ł rę c z n y c h  
i kulinarnych w szkole gospodarczej 
żeńskiej im. jen. hr. J. Zam ojskiego 
tow. szkół średnich w Sosnow cu 
ul. 3 maja nr. 20 odbędzie się w 
niedzielę i w poniedziałek d. 24 i 
25 bm. od godz. 10 do 18.

W poniedziałek o godz. 10 i pół 
rano ks. P ra ła t Urbański wygłosi 
w tejże szkole odczyt o przemyśle 
domowym i konieczności urządze­
nia [wystawy stałej i ruchomej.
W stęp bezpłatny.

(s) Z a r z ą d  s to w a rz y s z e n ia  
m ło d z ie ż y  p o lsk ie j m ęsk ie j w P o ­
goni urządza w dniu 29 i 30 bm. i 
1 lipca wycieczkę krajoznawczą do 
Kiakowa, Wieliczki, Ojcowa i P ies­
kowej Skały.

(s) W ż e ń sk ie j sz k o le  rz e m io s ł  
im. ks. kanonika Pr. Raczyńskiego 
tow. szkół średnich w Sosnow cu ul.
Kaliska nr. 13 odbędzie się w nie­
dziele i poniedziałek dn. 24 i 25 
bm. od godz. 10 do 18 wystawa ro­
bót. Wejście bezpłatne.

(s) K u rs  p re le g e n tó w  L O P . i 
P .  Zarząd główny ligi obrony po­
wietrznej i przeciwgazowej w W ar­
szawie urządza kurs prelegentów i 
instruktorów LOP. i P. Kurs odbę­
dzie się od 7 do 21 lipca br. Ko- 
mitet okręgow y LOP. i P. Zagłębia to  »♦

S jedynie niezawodny ś r o d e k  na 
wszelkiego rodzaju robactwo 

je s t proszek

„MORANT”
Ż ą d a ć  w składach aptecznych, 
— aptekach i składach fsrb . —

Restauracja - skład win 1 delikatesów Jf
S i  W ilc z y ń s k ie g o

Sp. z ogr. odp.
Dąbrow a Górnicza, ul. 3-go Maja Nr. 5.

Podaje do wiadomości, że wprowadziłem s p rz e d a ż  to w a ró w  
d o  d o m ó w  i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w ina , k o n iak ó w , 
lik ie ró w  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czysiych gatunkowych i monopolowych.
Porter angielski. —  Piwo Grodziskie. —  Wir,o z beczki na litry. 

K a w io r c z a rn y  i K a w io r z  s a n d a c z y .
WNróics logtanis wprowadzony dział gastronomiczny zs sprzedażą da domdw. 
O ry g in a ln e  w ina  w ę g ie rsk ie  z  b e c zk i 6  z ł. litr.

Cela
więzienna,

91.
W  chw ili jej odejścia, do  n iezna­

jom ej zbliżył się w ysoki lokaj, po  
rozkazy. Lecz zam iast s tać  w  p o k o r­
nej postaw ie, lub p o d ać  rękę, jak 
przysto i na  służącego z w ielkiego 
dom u, poufale przychylił się do ucha 
i z ciekaw ością zajrzał do  pustego  
w nętrza  Wagonu.

— I cóż? — zapy ta ł żyw o — 
gdzie S zram ow ata?

—  O deszła  stąd .
— I nie poszłaś za nią?
—  C zy po  to , aby  obudzić  jej 

podejrzenia, głupcze? W eź m oją to r­
bę p o d ró żn ą  i biegnij za Szram ow a- 
tą , ja udam  się do hotelu  A ngiel­
skiego. G dy d o w i e s z  się o niej, 
przyjdziesz do mnie.

— M asz słuszność... dow idzenia
O dszedł.
N ieznajom a dam a, albo raczej 

H erm inia, w siad ła do najętej k a re t­
ki, i kazała zaw ieźć się do hotelu  
angielskieg-o.

Lokaj zaś, czyli M ulot, pośp ie­
szył na  poszukiw anie Szram ow atej.

W kró tce  ją ujrzał. Szła pow oli,

L eonia bow iem  nie chciała, aby  jej 
niesiono. M ulot, dobiegłszy, zw olnił 
k ro k u  j szedł za  niemi.

S zram ow ata szukała hotelu. C h o ­
ciaż spieszno jej było udać się na  s ta ­
tek , jednak  chciała, aby  m aleńka 
tro ch ę  w ypoczęła. S ta te k  m iał o d ­
p łynąć do p iero  po d czas przypływ u 
m orza, pozostaw ało  zatem  jeszcze 
p ięć godzin  czasu. Znalazłszy holel, 
w eszła i p o p ro siła  o pokój. W sk a­
zano  takow y  n atychm iast i już m ia­
ła  odejść ze służącą do num eru, gdy 
w łaściciel ho te lu  zagadnął ją o p asz­
po rt. P o d a ła  m u ośw iadczając, że 
nazyw a się D ufresnay  i że p o p o łud ­
niu  zam ierza odp łynąć n a  p aro w cu  
z S ou tham pton .

P o  dopełn ien iu  form alności, u d a­
ła  się do  num eru.

— T eraz  — rzekł do  siebie M u­
lot, dow iedziaw szy  się o ho te lu  — 
w szystko jest w  pogotow iu . T rzeba 
uprzedzić  innych.

W  godzinę później Szram ow ata, 
nie dom yślając się naw et, że jest 
śledzoną zeszła do sali jadalnej, aby  
zam ów ić śn iadanie dla m ałej Leonji 
i, ku  w ielkiem u zdziw ieniu, spo tkała  
tam  tow arzyszkę podróży .

— W idocznie p rzeznaczono  nam  
nie rozłączać się ze sobą — odez­
w ała się ta  o sta tn ia  — co do  mnie, 
w cale się o to  nie gniew am ...

— I ja rów nież jestem  bardzo , 
ra d a  — o d p arła  S zram ow ata.

Z ajęła m iejsce p rzy  s t o l e .  W  
kw adrans w szedł do saii g ospodarz  
ho telu  i zap y ta ł głośno o p an ią  D uf­
resnay.

Z zram ow ata zbladła.
— P an i D ufresnay... to  ja  —  w y­

rzekła głosem  drżących  — czego 
chcą odem nie?

— Jak aś  o soba  chcę się rozm ó­
wić z pan ią?

— Ze m na?
— Tak.
Szram ow ata  pow stała , lecz nogi 

zachw iały się p o d  n ią i zm uszona 
była oprzeć się o stół, aby nie upaść...

B ęzw iednie przeczuw ała, że p rz e ­
w idyw ane nieszczęście... było tam , 
za tem i drzwiam i.

Jednakże zebraw szy  w szystkie si­
ły, w zięła za ręk ę  dziecko.

— C hodźm y — rzekła dziw nie 
w zruszonym  głosem  — za chw ilę tu  
wrócim y.

W yszła.
W  k an to rze  hotelow ym  zasta ła  

dw óch m ężczyzn, w  k tó rych  jeden 
w ydaw ał się jakim ś dcbroduszcznym  
poczciwem , d rug i dziw nie surow ym , 
a  naw et gniewnym .

P ierw szy  ukłonił się Szram ow atej 
z m iną p o k o rn ą  i zm ieszaną.

— W ybacz pani — rzekł — że 
m im owoli m uszę narazić  cię na m a­
leńką nieprzyjem ność... ale mam ro z­
kaz i, chociaż dziwny, m uszę go w y­
konać. __  _
— • ’  *  » ■ v

Ł i ,  jtk, i * J* K. ■ K  (

— O  co chodzi, m ój p an ie?  — 
zapy ta ła  S zram ow ata  p rzerażona.

— O  drobnostkę, d la k tó re j jed ­
nak  pani m usisz p o d d ać  się pew nym  
form alnościom .

— C óż to  jest?
— M uszę pan ią  aresztow ać.
—  Mnie... m n i e !  —- zaw ołała 

S zram ow ata, instyk tow nie ściskając 
rączkę maleńkiej.

— O! nie obaw iaj się, pani — 
dodał a j e n t  policyjny — w edług 
w szelkiego p raw dopodob ieństw a, w i­
docznie to om yłka, k tó ra  w k ró tce  
zostanie w yjaśnioną; pani D ufresnay, 
jak  nas zaw iadom iono, jest aw an tu r­
nicą, nie m ającą nic w spólnego  z 
panią, o ile sądzę; ale regulam in po ­
licyjny zaleca wszelkie ostrożności i 
każdy  musi m u podlegać.

— A le czego chcecie panow ie 
odem nie? —  zapy ta ła  S zram o w ata , 
nieco uspoko jona ostatn iem i słowy 
ajenta.

— P ro szę  p an ią  ud ać  się za m ną 
do b iu ra  policji.

— N atychm iast?
—  W  tej chwili.
— Tylko co przybyłyśm y z P a ­

ryża... M oja có rka nie jad ła  śn iad a­
nia i chciałabym ...

c. d. n.

* i .  i  i



PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim fym, którzy oddali ostalnią posługę w dn. 21.6 rb.

ś. p. Stanisławowi Pięta
a w szczególności krewnym, koleżankom i kolegom wyrażamy 
z głębi zbolałego serca najserdeczniejsze podziękowanie

M atka i b ra t.

(s) Dzieci d la dzieci. Zapowie­
dziany na wczoraj koncert popołu­
dniowy dwojga cudownych dzieci 
Palulus w cukierni warszawskiej 
Zgromadził b. wiele osób aSe star­
szych. Dzieci naliczyliśmy zaledwie 
pietnaścioro, a przecież dla nich to 
przeważnie artystyczna parka urzą­
dzała specjalny koncert, starsi bo­
wiem mogą posłuchać tej niezwy­
kłej gry i wieczorem, gdy dziatwa 
spoczywa w łóżku.

Goście jako w dniu abstynencji, 
pili wodę, piwo. a poniektóre panie 
chłodziły się lodami, pięcioprocen­
towa więc ofiara nie będzie zbyt 
duża. W każdym razie kolonje le­
tnie coś na tern zyskują.

(s) P o p isy  kab are to w e w „Z a­
ciszu". W restauracji »Zacisze» w 
Sosnowcu pod dyr. Kierkowskiego 
cieszą się dużem powodzeniem wy­
stępy utalentowanej tancerki scen 
polskich p. Senkowskiej, która po­
pisuje się pięknemi tańcami, jak bo 
iarski, cygański, amazonki itp. przy­
brana w bogate kostiumy.

Szlagierową atrakcją każdego 
wieczoru jest autor-humory sta p. J. 
Stamszkiewiez z bardzo urozmaico­
nym programem.

Ponadto mile witane są  przez 
publiczność popisy p. Welfle, wyko­
nawczyni typów męskich. Codzien­
nie koncerty kwartetu smyczkowego 
pod dyr. pianisty jonasa z pierwszo 
rzędnym skrzypkiem-wirtuozem p. 
Muremanem.

(s) O zab ru k o w an ie  ulicy- D an­
iłow skiej. Mieszkańcy ul. Dańdow- 
skiej w Sosnowcu zwrócili się do 
województwa w sprawie zabrukowa­
nia tej ulicy. Obecnie nadeszła od 
p. wojewody kieleckiego odpowiedź, 
że w roku ubiegłym ulicy tej nie 
można było brukować, gdyż skarb 
państwa nie udzielał pożyczek na 
zatrudnię bezrobotnych, więc magi­
strat wykonał b. wiele rc-bót. Obe­
cnie budżet przewiduje na uporząd­
kowanie uL Dańdowskiej 117 617 zł., 
spodziewać się więc należy, że za­
brukowanie ulicy tej rozpocznie się 
niebawem, o ile dopiszą spodziewa­
ne wpływy.

(s) Kupił p ie rzynę. W dniu 22 
bm. Wojciech Rosa (Wielka 20) za­
meldował, że w czasie jego nieo­
becności w domu, przyszedł żyd 
handlarz starem pierzem, i wyłudził 
od jego córek 12 i 14 letnich, pie­
rzynę i trzy poduszki łącznej war­
tości 200 zł. i uiolnił się" w niewia­
domym kierunku.

Z Będzina.
(b) P o żeg n an ie  s ta ro s ty  f. O ł- 

p ińsk iego . W związku z  wyjazdem 
b. starosty J. Ołpińskiego na stano­
wisko wice-wojewody w Poznaniu, 
dnia 27 tj. w środę w lokalu stowa­
rzyszenia techników w Sosnowcu 
odbędzie się pożegnalny bankiet, 
urządzony staraniem komitetu.

Onegdaj z racji wyjazdu b. sta­
rosty dokonano w gmachu staro­
stwa zdjęcia fotograficznego urzęd­
ników starostwa i wydziału powia­
towego wraz z panem starostą.

(b) W ystaw a p ra c  uczniów . 
Dziś staraniem uczniów szkoły 
powszechnej nr. 4 w Będzinie, w lo­
kalu tow. »Piast« została otwarta 
wystawa prac uczniów. Wystawę 
zwiedzać można bezpłatnie do go­
dziny 8 wiecz,

(b) Policja n a  zaw ody  do 
Kielc. Na zawody eluminacyjne do 
K ld ^  policji państwowej wojewódz­

twa kieleckiego, które odbędą się 
w dniach 28 — 29 czerwca w Kiel­
cach, z naszego powiatu wyjeżdża 
16 zawodników z zastępcą komen­
danta pow. kom. St. Grabowskim 
na czele.

(d) S zaco w an ie  g run tów . Dn. 
25, tj. jutro w starostwie odbędzie 
się posiedzenie komisji szacunkowej 
pod przewodnictwem referendarza 
Stanisława Śmietanko.

Komisja dokona oszacowania 
wartości gruntów, zajętych przez 
tow. bezimienne kopalni węgla 
»Cze!adź«. z których odbywać się 
będzie czerpanie piasku.

W konferencji wezmą udział przed­
stawiciele tow. »Cze!edż« oraz kil­
kudziesięciu mieszczan, właścicieli 
szacowanych gruntów.

fb) P ro g ra m  św ię ta  w y cho­
w ania fizycznego  w Będzinie w 
dniu 24 czerwca 1923 r. jest nastę­
pujący: Na placu Sokoła przy ul. 
Syczewskiego o gociz. 8-ej rano 
odoędzie się trójbój (skoki w dal, 
rzut granatem i wyścigi); udział bio­
rą dzieci wszystkich szkół powszech­
nych. Od godz. 15 otwarcie święta 
i defilada, następnia szczypiorniak 
rozgrywają chłopcy szkół nr. 1 i 6; 
lekcja: udział biorą wszystkie szkoły; 
siatkówka: dziewczęta szkół nr. 4, 5; 
koszykówka: dziewczęta szkół nr. 5,5; 
obrazy rytmiczne: chłopcy i dziew­
częta wszystkich szkół; szlafeta: 
chłopcy wszystkich szkół; zakoń­
czenie.

(b) G rad  w gm, O żarow ice . 
W dniu 21 czerw ca) przeszła burza 
z grzmotami i piorunami nad naszą 
okolicą. W południowej stronie gmi­
ny, a mianowicie na niektórych po­
lach wsi Sączowa i Siemom spadł 
grad dość duży, który wyrządził 
szkody. Szczególnie ucierpiało ży­
to i ogrodowizna. W dalszym cią­
gu burza gradowa pociągnęła w 
kierunku wschodnim.

Z Czeladzi.
(c) P iękny  czyn . W Czeladzy 

przy drodze polnej do Przełajki stoi 
kapliczka, mająca już swoją tradycję. 
Kapliczka ta jednakże w ostatnich 
czasach zaniedbana, znajdowała się 
w opłakanym stanie. To też z praw­
dziwą przyjemnością należy stwier­
dzić przeprowadzenie grafowego re­
montu tejże, na koszt p. Dulowskie- 
go obywatela [Katowic, który całą 
swą młodość spędził w Czeladzi.

(c) B u rz a  z  p io runam i. Pod­
czas ostatniej burzy w Czeladzi ude­
rzył piorun w transformator przy ul. 
Będzińskiej, który skutkiem tego 
uległ zupełnemu zniszczeniu. Uderze­
nie było tak silne, że naruszona zo­
stała uawet betonowa ściana bu­
dynku.

Z Dąbrowy.
(d) B ibljo teka dla w szystk ich  

im Hugona Kołłątaja w Dąbrowie 
Górniczej przy ul. Króla Sobieskie­
go 1. 19 otwarta jest w poniedział­
ki, środy i piątki od godz. 17-ej do 
19-ej, a w soboty od godz. 16-ej i 
pół do 19 ej.

(d) P osiedzen ie  ra d y  m iejskiej. 
Dnia 27 tj. w środę o godz. 7-ej 
wiecz. odbędzie się posiedzenie ra­
dy miejskiej z następującym porząd­
kiem obrad: zatwierdzenie linji re­
gulacyjnej ulicy Okrzei, sprawa po­
łączenia ulicy l-go  maja z ulicą 
Kopernika, powołanie rozbudowy m. 
Dąbrowy, zatwierdzenie projektu

podlegają w roku szkolaym 1328/29 wszystkie zamieszkałe w Sosnowcu dzieci 
w wieku cd lat 7 do 14, io jssi urodzone w latasit:

1921, 1920, 1919, 1918, 1917, 1916 i 1915.
W  związku z tern podaje się do wiadomości mieszkańców m. Sosnowca:

1. Zapis cło publicznych szkól powszechnych dzieci rocznika 1921 
oraz z pozostałych roczników tych, które do szkól nieuczęszczają, 
odbędzie się w dniach  27, 28 i 30  cze rw ca  b. r.

2. Rodzice lub opiekunowie dzieci, podlegających zapisowi do 
szkoły jeżeli pragną zwolnić je od obowiązku szkolnego lub odroczyć 
uczęszczanie do szkoły z pow odu choroby fizycznej albo umysłowej 
winni wnieść do Komisji Nauczania Pow szechnego odpowiednie pi­
semne zgłoszenia z dołączeniem świadectwa lekarskiego

do  dnia 30 cze rw ca  b. r.
3. Rodzice lub opiekunowie dzieci, podlegających zapisowi do 

szkoły jeżeli pragną kształcić je nie w  publicznych szkołach powszech- 
nych, lecz w  innych, czyniących zadość obowiązkowi szkolnemu, tak  
państwowych jak i pryw atnych albo też w domu, winni wnieść do 
Komisji Nauczania Pow szechnego odpowiednie pisemne zgłoszenia

do  dnia  30 cze rw ca  b. r.
Druki wyżej wymienionych zgłoszeń można otrzym ać w  Komisji 

Nauczania Pow szechnego (M agistrat, W arszawska 6, II p.) w  godzi­
nach urzędowych.

4. Rodzicom lub opiekunom  dzieci urodzonych w  r. 1921 zostaną 
przesłane zawiadomienia z wskazaniem miejsca zapisu dziecka.

W  razie nieotrzym ania takiego zawiadom ienia do dnia 27 czerwca 
b. r. rodzice lub opiekunowie obowiązani są niezwłocznie zaw iado­
mić o tern Komisję Nauczania Powszechnego.

5. P rzy zgłoszeniu dziecka do szkoły, rodzice lub opiekunowie 
obowiązani są przedłożyć kierownikowi szkoły m etrykę urodzenia 
względnie chrztu dziecka, oraz świadectwo szczepienia ospy.

Niezastosowania się da niniejszego obwieszczenia pociąga za sobą 
skutki, przewidziane w „Dekrecie o obowiązku szkolnym".

Sosnowiec, dnia 1 czerwca 1928 r.
K om isja N au czan ia  P o w sze ch n eg o

( - )

wodociągów miejskich w/g planów 
sporządzonych przez firmę Ulen, a 
skorygowanych przez prof. Rosloń- 
skiego; sprawa zabudowy terenów 
pomiędzy ulicami: Legionów, K on­
dratowicza i gminy Zagórze; upo­
ważnienie zarządu miejskiego do 
przeprowadzenia wymiany gruntów 
z Kulisiem i Doboszem; upoważnie­
nia zarządu miejskiego do zaciąg­
nięcia pożyczki wekslowej 35 tys. 
dolarów; skorygowanie statutu o u- 
posażeniu członków zarządu miej­
skiego; udzielenie urlopu wypoczyn­
kowego prezydentowi miasta p. 
Cieplakowi i rozpatrzenie podań płat­
ników o zwolnieniu od podatków 
miejskich.

(d) R aid  sam o ch o d o w y . W 
dniu wczorajszym między godz. 1— 
2 po po ł, od strony Modrzejowa 
przez Zagórze kierując się na Ol­
kusz, przejechało kilkadziesiąt sa­
mochodów, które biorą udział w 
raidzie samochodwym dookoła Pol­
ski. Droga po której przejeżdżały 
samochody była obstawiona przez 
policję i straż ogniową.

(d) W ykrycie sp raw có w  k r a ­
dzieży . W związku z kradzieżą, 
dokonaną w sklepach manufaktury 
Libermana i judkiewicza przy ulicy 
Sobieskiego, zostali aresztowani i 
przekazani sądowi małżonkowie 
Zofja i Roman Przyłbycie mieszkań­
cy Zagórza.

Nauczyciel Lichota skazany na rok więzienia.
Sąd okręgowy w Sosnowcu roz­

poznawał onegdaj sprawę S tanisła­
wa Lichoty, zamieszkałego w S o s ­
nowcu, nauczyciela szkoły powszech­
ne!, oskarżonego z art. 515 p. 2 i 
515 p. 1 K.K.

Na wiosnę 1928 r, policja dowie­
działa się, że Lichota dopuszczał 
się demoralizacji dziewcząt szkol­
nych., zwabiając je do swego miesz­
kania pod pretekstem słabego or­
ientowania się w niektórych przed­
miotach. Po przeprowadzeniu docho­
dzenia i śledztwa, urząd prokurator- 
sKi w Sosnowcu postawił S tanisła­
wa Lichotę w stan oskarżenia z  art. 
513 p. 2 i 515 p. 1 KK. Akt oskar­
żenia zarzuca Lichocie, że na wios­
nę, i w zimie 1927 r., oraz w po­
czątkach 1928 r. pod pozorem prze­
rabiania Jekcyj zapraszał uczennice 
do swego mieszkania i gdy te przy­

chodziły, zamiast lekcji, uprawiał z 
niemi mimiczne praktyki. Nieszczę­
śliwe ofiary zwyrodniałego nauczy­
ciela, bojąc się jego zemsty, • gdy 
nie będą mu uległe i Aie zdając so ­
bie sprawy z istoty czynu' Lichoty, 
przychodziły do niego po kilka razy, 
nie mówiąc nikomu, jakich to lekcy} 
udzielał im nauczycie!.

Rozprawa sądowa odbyła się w 
sądzie okręgowym przy drzwiach 
zamkniętych ze względu na charakter. 
Przewodniczył sędzia Sokób-ki w a- 
sysfencji sędziów: Sadkowskiego i 
Salaka. Sekretarzował api. Fajner, 
oskarżał prokurator Dobromęski, 
bronił zaś. adw. Pawełek.

Lichota skazany został, z u- 
wzgtędnieniem okoliczności łagodzą­
cych, na 1 rok więzienia, zamienia­
jącego dom poprawy, z pozbawie- 
nietn praw obyv/atelskich.



Sfr. 6
Nr. 14§..

Z sądu okręgowego w Sosnowcu. Surowe « j  m g M i
Złodziej i paser przed sądem .

S ą d  okręgow y w Sosnow cu roz­
poznał onegdaj spraw ę m ieszkańca 
M yszkowa, S tan isław a Lipeckiego, 
lat 19, i rówieśnika jego S tan isław a 
M iklasa z Koziegłówek o kradzież 
i paserstwo. Lipecki ma juz na su ­
mieniu 5 kradzieże, za które wymie­
rzone mu zostały przez władze s ą ­
dowe kary więzienia, razem 12 mie­
sięcy. Policja m yszkow ska m iała 
go na oku i oto w nocy z 15 na 
16 m arca 1928 r. p rzy łapała  go na 
stacji na kradzieży węgla. Wzięty 
w krzyżowe ognie wyśpiewał; że 
stale kradł węgiel i sprzedaw ał ko­
ledze Miklasowi.

Przeprow adzona rewizja w domu 
M iklasa wykryła zapas kartotli, 
z  których posiadania nie um iał się

wytłumaczyć i w rezultacie przyznał 
się, że węgiel i kartofle stale kupo­
wał u Lipeckiego.

S ą d  skazał Lipeckiego na 3 
m iesiące więzienia, z zaliczeniem 
mu aresztu prewencyjnego, M iklasa 
zaś na 2 tygodnie więzienia, z za­
wieszeniem kary na 2 lata.

Bluźnierca.
Tegoż dnia odpow iadał przed 

sądem  okręgowym  w Sosnow cu 
S tan isław  Sobolewski, lat 20, mie­
szkaniec Dąbrowy Górnicwej o bluź- 
niersfwo.

S ąd  biorąc pod uwagę, że S o ­
bolewski dopuścił się bluźnierstwa 
po pijanemu, skazał go na 25 z ło ­
tych grzywny z zam ianą na 5 dni 
aresztu.

poprawy zbiegłego więźnia,
Z d ra d z iły  g o  ś la d y  o d c isk ó w  o d  k la m e r  łańcuchów '.

Wolna fałszerzom masła!
K okosy  na handlu m asłem  kok osow em  

w opakow aniu m asła  krow iego sk ończyły  się.
Fałszow anie m asła często bar­

dzo zdarza się  w wielkich miastach.
M asło krowie m iesza się po- 

prostu z jakim ś tłuszczem zwierzę­
cym lub roślinnym  i puszcza na ry­
nek jako m asło czyste i to... w róż­
nych gatunkach od »kuchennego« 
aż do »luksusowego«.

Technikę fałszow ania tak udo­
skonalono, że m asło  fałszowane od 
prawdziwego bardzo trudno odróż­
nić. O czywiście tak spreparow ane 
m asło  daje handlującym  daleko 
większe zyski.

"Sprawą tą zainteresow ał się  pan 
m inister Składkow ski. '

Rozporządzeniem, zakazującem

fałszowania niewieleby oczywiście 
wskórał. O brał tedy inną drogę, 
pośrednią, dającą organom  kon­
trolnym m ożność odróżnienia m asła 
fałszowanego od naturalnego.

Polecił mianowicie, by do tłusz­
czów .i olejów mineralnych, używa­
nych przy wyrobie margaryny, sm al­
cu m argarynow ego itp. dodawano 
dla celów rozpoznawczych pół pro­
centu oleju sezamowego.

O becność tego oleju w m aśle 
bardzo łatw a do wykrycia, będzie 
dowodem, że mamy do czynienia z 
produktem fałszowanym, do którego 
wyrobu użyto m argaryny.

Rrzed dwunastoma latami, ska­
zany na ciężkie więzienie, krymina­
lista Ezra Brown, po odsiedzeniu 
zaledwie 4 lat zbiegł z szeregów 
skutych więźniów w mieście Atlanta 
w Stanach "Zjednoczonych Ameryki 
Północnej i przepadł bez wieści. 
W szelkie poszukiwania czynione 
przez władze policyjne za zbiegiem 
pozostały bez wyniku.

Dopiero w kwietniu rb. jeden z 
dozorców więźniów w Atlanta, ba­
wiąc w spraw ach służbowych w N o­
wym Jorku spotkał przypadkiem na 
ulicy pewnego mężczyznę, w które­
go rysach dopatrzył się podobień­
stw a z Ezra Brownem. O spostrze­
żeniu swem dozorca zakomunikował 
policji, a ta stwierdziła, że L. C. 
Dawis, (lakie nazwisko nosił zau­
ważony przez dozorcę mężczyzna) 
przed dwunastoma latami przybył 
do Nowego Jorku i zająwszy się 
szewetwem, cieszył się poważaniem 
klijenteli. Stw ierdzono ponadto, że 
C. L. Dawis ani razu nie m iał ża­
dnego zatargu ani z policją ani z 
sądem.

Mimo tak korzystnego świade-

G1EŁDA.
W arszawa, 32.6.

N ow y Jork 8.90 
Londyn 45.481/,
Paryż 55 02 
Wiedeń i 2 : .50 
Praga 26.41!/«
W iochy 46.00 
Belgja 124.55 
Holandja 359,55 
Szwajcaria 171.871/*
Sztokholm  259.221/2
Doi. War. pr. obr. 8.89Vi
5°/o Poż. Przem. Dolar. zi. 84.00—82,00 85.75

Tendencja: niejednolita

AKCIE.

Hall®! R A D I O Hall®!
a p a r a ty  ro z m a ity c h  n a jn o w s z y c h  i n a jta ń s z y c h  sy s te m ó w , 
z a g ra n ic z n e  i k ra jo w e , d e te k to ry  (o d  14  z ł.)  z a k ł a d a

Biuro Eiektrotechniszne k HOROWtCZ
SOSMGWIEO, Modrzejewska 18, II piętro, telef. 2-10.

Biuro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 
ratowe po cenach konkurencyjnych.

Krwawa zem sta.

W arszawa, 236.

42.
Syn jego  Filip po ukończeniu 

n au k  w  Filadelfji, w ypraw iony  został 
do  F rancji i w stąp ił do  szkoły poli­
technicznej. P o  w yjściu z niej z o d ­
znaczeniem , w ybra ł k a rje rę  inżyniera 
i p rzybył n a  k ilka m iesięcy do P itts - 
bu rg a , gdzie  p rzebyw ał jego ojciec.

W ted y  to  Jan  zaw iadom ił go o 
sw em  postanow ien iu  p o w ro tu  do 
F rancji.

U regulow ał sw e in teresa  i sk a­
p ita lizow ał m ajątek. Był on ogrom ny. 
P rzez  czas p o b y tu  w  A m eryce, B ar­
to k  czynił w iele d o brego  i setki lu­
dzi u ra to w ał o d  nędzy\ O becn ie za ­
p rag n ą ł urzeczyw istn ić  sw e m arzenia, 
zbliżyć się do  dzieci M arji i za­
pew nić im szczęście, jeżeliby zale­
żało ono od  jego woli i m ajątku.

Filip przyjął ten  p ro jek t ż zach­
w ytem . U bóstw iał on  sw egó ojca. 
W  owej epoce był on  m łodzieńcem  
silnym, zdolnym , biegłym  w e w szy­
stk ich  ćw iczeniach, w ym agających 
b y streg o  o k a  i zręczności. Jako  
strzelec n iezrów nany  dał. dow ody  
nadzw yczajnej odw agi, podbzas p o ­
b y tu  sw ego n a  D alekim  Zachodzie. 
C zas jakiś nęciło go życie  aw an tu r­
nicze, lecz pow strzym ał go  o d  tego,

jego  ch a rak te r łagodny . P rzy tłum ił 
w so b ie ' te  zachcianki i pozostał 
p rzy  ojcu.

Jan  B arto li, jakkolw iek liczył 
w ów czas czterdzieści sześć la t życia, 
był jednak  czerstw ym  i młodym. 
W łosy i wąsy. miał czarne, postaw ę 
m iał pełną  elegancji. O czy tylko u- 
legły zm ianie. S traciły  b lask  daw ny, 
przygasły , po d  wływem  ciągłego 
sm utku i w spom nień przykry ły  się 
ża łobą i m iały w yraz w zroku  czło­
w ieka ślepego.

F ilip s ta ł się dla niego jedyną 
pociechą życia. G dy pow rócił po 
ukończeniu  nauk, B arto li ośw iadczy! 
mu:

— N a ten  raz już się nie ro zsta ­
niemy. O siądziem y w e F ran c ji i b ę ­
dziem y pracow ali razem . R azem  bę­
dziem y się stara li uczynić n aoko ło  
siebie jak najw ięcej dobrego . Bo w i­
dzisz, moje dziecko, o d d aw n a jesteś 
d la m nie jedyną rozkoszą, jedynem  
szczęściem . N ie byłem  szczęśliwym 
■w życiu. B yw ają d o b re  i złe dole. 
M nie w ypad ła  zła. P ilno  mi jak naj­
prędzej dośw iadczyć uśm iechu losu.

W  pół roku  później p rzybyli do 
H aw ru  i następnego  dnia udaii się 
do P ary ża .

Filip oddaw na spostrzeg ł tajem ­
niczy sm utek sw ego ojca, a  pon ie­
waż nie m ógł dom yśleć się jego p o ­
w odu, tem bardziej, że in teresa  ma- 
m erjalne były w  najw yższym  sto p ­

Bank D yskontow y 156.00—157.— 
Bank Handlowy 117.00 
Bank Polsk i 181.00—184.75 
Bank przem. Lwów 110.—
Bank spól. zarobk. 84,00 
Kijewski 85.50 
El. Dąbrowa 78.00 
G osław ice 65.—
Cukier 66.00 
Firlej 65.25 
W ysoka 185.00 
W ęgiel 98.50—98,00—98.25 
Lilpop 56.50—57.00 
Mod.rzejów 46.00 
Ostrowiecki serja B 110.00 
P ocisk  10.00 
Starachow ice. 57.00

Tendencja: naogól s ’absza

niu  pow odzenia, doszedł w ięc eto 
p rzekonan ia, że źródło  tego uspo­
sobien ia duszy spoczyw ało  w  tajem ­
niczej przeszłości. Nie znał zaś jej 
zupełnie, gdyż pom im o dyskretnych  
zapytań, ojciec zachow yw ał m ilcze­
nie. N ie zm niejszyło to  przecież je­
go m iłości synow skiej. Zaw iązał się 
pom iędzy nimi sto sunek  zau fan ia  
przyjacielskiego. Było to  jedno se r­
ce, zgodnie uderzające w  dw óch 
p iersiach  szlachetnych.

B arto li był zbyt m łodym, silnym 
i czynnym, by  używ ać m ajątku w b ez­
czynności. P rzybył do P ary ża  dla 
tego, by rozejrzeć się w  in teresach 
i stw orzyć sobie odpow iednie zaję­
cie. P o  roku  poby tu  we Francji, n a ­
był na w łasność kopaln ię  w ęgla k a ­
m iennego w  g ó rach  Lozery.

T ak  więc w ypadek  sprow adził 
go  po  ośm nastu  la tach  do tej samej 
okolicy, w k tórej po  raz  ostatn i w i­
dział M arję, w  k tó rej chciał um rzeć 
p rzytłoczony ciężarem  cierpień , w 
k tórej okropne w ypadki złam ały ży­
cie tro jga  osób.

G dy uczyniono mu propozycję 
kupna, w  pierw szej chwili zaw ahał 
śię. D la czego los p row adził go  do 
tych stron , o k tó ry ch  nie m ógł m y­
śleć bez g łębokiego  sm utku? W ięc 
m oże m u gotow ał now e to rtu ry  m o­
ralne? C zy też m oże w rzechpo tężny  
i m iłosierny w ypadek  sp row adzając  
go do  miejsca, w  k tó rem  M arja za­

ctwa wzorowego prowadzenia się 
L. C. Dawisa, zarząd więzienia w 
Alianta wytoczył mu. proces sądow y
0 ucieczkę z więzienia. Na odbytej 
wkrótce potem rozprawie sądowej 
liczni świadkowie zeznawali jedno­
myślnie na korzyść oskarżonego, 
który twierdził z całą stanow czością 
że nazywa się zawsze L. C. Dawis
1 nigdy nie m iał nic wspólnego ze 
zbiegłym z więzienia E. Brownem. 
Dopiero obecny na rozprawie sze­
ryf z Atlanty udowodnił niezbicie, 
że Dawis i Brown są  jednym i tym 
samym człowiekiem. Mianowicie na 
żądanie szeryfa sędzia polecił 
oskarżonem u pokazać kostki nóg, 
na których, mimo upływu dwunastu 
lat, widniały ślady odcisków klamer 
łańcuchów, któremi w południowych 
stanach zarządy więzień skuwają 
kryminalistów. W obec takiego do­
wodu Dawis-Brown przyznał się 
do ucieczki z więzienia w Atlantic i 
zmiany nazwiska.

S ąd  biorąc nienaganne prow a­
dzenie się jego przez ostatnie dwa­
naście lat zredukował mu karę do 
dwu lat więzienia.

O d zysk asz cudną cerę it 
O lśnisz urodą tt 

R a c jo n a ln e  p ie lę g n o w a n ie  c e r y  
sy s te m e m  fiz jo lo g iczn y m .

G łów ną p rzyczyną defektów  cery je s t g rom adzen ie  
s ię  zużytej limfy w  tk an k ach  p o d skó rnych . 

O dpow iedn io  sk o n s tru o w a n y  krem  pow inien  zaw ie rać  
su b s la n c je  odżyw iające tk an k ą  sk ó rn ą , u su w alące  

zuży tą  lim fe i reg u lu jące  o b ieg  krw i. . 
O p arły  na w ynikach w ielo letn ich  b ad ań  najw ybitn ie j­

szych  de rm ato logów .

KREM „MUZA”
nagrodzony Wielkim Ztatym Medalem w Paryżu 

usuw a p ie g i, zm a rszczk i, w ą g ry , iisz a je  
i w sz e lk ie  d e fek ty  c e r y .

U ży ty  z a ć  p o d  p u d er n a d a je  c e r z e  
w y g lą d  id ea ln ie  m a to w y .

Pełna gwarancja. Zadziwiająca skuteczność.
Ż ąd ać  w ap tek ach , sk i. apt. i perfum eriach .

Kto nadeśle nam swój adres, otrzyma za zaliczką Zi. 8 
stoik kremu i flakon ek traktu liljowego.

Laboratorium Leszn. Kosmet. „LOT'*
W ARSZAW A, Ś lisk a  32 .

Ogłaszajcie sią w „Expr. Z a p ” .
■BgasBrasg"" Hit S

kończyła życie, chciał u łagodzić je­
go zgryzo ty  i w spom nienia?

D ługo się nam yślał. W reszcie  u- 
m ow ę zaw arł i kopaln ię  kupił. By 
dopro w ad zić  ją cio stanu  należnego, 
p o trzeb a  było w iele p racy  i sum 
ogrom nych. A le nie cofnął się przed  
tem  zadaniem , okolica bow iem  była 
ubogą, on zaś p ragnął, by  m iejsco­
w a  ludność go pokochała. Nie m y­
ślał o pow iększeniu  m ajątku, chciał 
ty lko uczynić nieszczęśliw ym i w szy­
stkich potrzebu jących , a do niego 
zbliżonych,

I rzeczyw iście od  chwili, gdy w y­
siadł z pociągu  na stacji, przeszłość 
we w szystkich  szczegółach odżyła w 
jego pam ięci. Z łatw ością, nie p y ta ­
jąc nikogo, odszukał d rogę  ̂  po  do ­
mu, zam ieszkałego niegdyś przez 
M arję. W ypadkiem  był on od  nieja­
kiego czasu n iezam ieszkałz, a oko­
liczność ta  ożyw iła jeszcze więcej 
•ego w spom nienia, zdaw ało  mu się 
Jbowiem , że od  owej sm utnej nocy 
n ik t nie chciał osiąść w  tym  domu. 
O bszedł w około  o g ró d  i p rzybył nad 
.rzęke Lot. M ały lasek  istn iał w  tem  
sam em  m iejscu. U czyniw szy kilka 
k roków  dalej, B arto li znalazł się pod 
skałą, tuż nad  rzeką, gdzie  Jerzy  
d ’H erib au d  znalazł śm ierć trag iczną .

d.



Imierć sentyment
W tych dniach zdechł w Londy­

nie mister Hiob, najbardziej senty­
mentalna małpa na świecie.

Mister Hiob» należał do rasy 
szym pansów i był swego rodzaju 
znakomitością, nie umiał bowiem 
żyć bez miłości i od piętnastu lat 
był stale zakochany w różnych da­
mach.

Pierw szą jego m iłością była m ło­
da murzynka Dla jej pięknych oczu 
pozwolił się złapać. Był jeszcze 
wówczać młody i nie rozważny.

Murzynka tak potrafiła go oswoić; 
ze nauczył się przynosić wodę ze 
strumienia, pilnować trzody I zry­
wać z drzew banany i kokosy.

W reszcie nabył Hioba pewien 
oficer angielsk i Szym pans płakał i 
spazmowa!, ale dość rychło pocie­
szył się i zakochał w kucharce ofi­
cera.

P rzesadna troska o nowy swój 
ideał spow odow ała wkrótce kata

strofę.
Hiob dostrzegł jak kucharka 

wsiadła do sam ochodu i jak szofer 
ruszył śród wielkiego warkotu mo­
toru. Dopatrując się w tern diabel­
skich jakichś zam iarów przeciw da­
mie swego serca Hiob wskoczył do 
samochodu, pobił szofera i skręcił 
kierownicę.

Sam ochód w padł na drzewo, 
rozbił się doszczętnie, a kucharka 
pokaleczyła się.

Pięć razy jeszcze Hiob, którego 
zawieziono do Londynu, gorącem 
uczuciem obdarzał różne damy.

W reszcie oddano go do ogrodu 
zoologicznego. 1 tu usługiwać mu­
sia ła  mu kobieta, bo z ręki męż­
czyzny nie chciał przyjmować je­
dzenia.

Zdechła ta biedna sentym entalna 
m ałpa o zbyt czułem sercu, na su ­
choty, w kwiecie wieku, bo mając
zaledwie lat szesnaście.

IIII  POWSZECHNY s^ feyiji8 2 ogr. oHpaw. 
w Dąbrowie-fiórniczej, ul 1 iaja Hr, 15, Met. 2=18
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udziela pożyczek królkoterminowych i długoterminowych f  
rolnych oraz pośredniczy w udzielaniu pożyczek w narżę- t  

. dziach rolniczych. Przyjmuje wkłady, weksle do dyskonta ^ 
1 i ii

o
i inkasa oraz frachty i załatwia wszelkie czynności bankowe. %

i M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y  I
L U D W I K  F I N K E Ł . S T E I N  "

S osnow iec , M o d rze jew sk a  17.
Zawiadam ia Szanow ną Klijenfelę, że otrzym ał wielki wybór tc- 

warów w działach: je d w a b n y c h , w e łn ia n y c h , b a w e łn ia n y c h  c h o d ­
n ików , d y w a n ó w  i f ira n e k .
W yłączna sp rz ed aż  tow arów  m ęskich, znanych  ze sw e] dobroci febr. Em. T isch Bielsko.
D o g o d n e warunki sp rzed aży . — — D o g o d n e  warunki snrzedży-

P o  4 1  Batach s z c z ę ś l i w e j  p o ż y c ia  
zam k n ął t o n ę  w  s ta jm

Na jednej z farm w pobliżu m ia­
sta  W aukegan w Stanach ^Z jedno­
czonych, od 42 lat żył szczęśliwie 
ze swą żoną farmer Jan G ragistas, 
liczący lat 70. W grudniu ubrgłego 
roku staruszek rozgniewał się na 
swą 60 lelnią żónę za to, że prze­
soliła zupę i za karę zam nął ją w 
stajni. V/ więzieniu tern biedna ko­
bieta przesiedziała 6 miesięcy i do-

Htimor.
D la c ze g o .

— Dlaczego .pan Kazimierz prze­
s ta ł ci się kłaniać?

— Bo odrzuciłam i iego rękę i 
jego majątek.

— Czem u?
— Rękę, bo była za duża, a m a­

jątek ponieważ był za mały.
W są d z ie .

Sędzia do oskarżonego: — Gdy­
by pan to powiedział wcześniej, za ­
oszczędziłby pan nam sporo pracy.

Oskarżony: A widzi pan sędzia 
i pan sędzia nie lubi pracy.

Z ap ew n ien ie .
— A jak się pobierzemy, nie 

przestaniesz mnie kochać?
— jak  m ożesz nawet o to pytać, 

przecież ja zawsze miałem ogrom ną 
słabość do mężatek.

P ro s ty  ra c h u n e k .
— Pan wydaje kolosalne pienią­

dze na kobiety!
— Ale zalo, jak się  ożenię, o- 

dzyskam to wszystko przez jedną 
kobietę.

W re s ta u ra c ji .
— Ten dureń kelner wylał mi 

pół szklanki gorąaej herbaty na no­
gi!

— Gospodarz: Nrc nie szkodzi, 
zaraz panu dolejemy do pełną...

Surowy małżonek.
— Nigdybym nie pozwolił, aby 

żona moja obcięła sobie włosy!
— Ależ m ałżonka twoja nosi 

włosy krótkie.
— No tak, ale bez mego po­

zwolenia!

Doskonały sztukmistrz.
— Tak świetnego sztukmistrza 

jeszcze nie widziałem!
— Jakto, przecież pokazywał s ta ­

re, jak świat, sztuki?
— Być może, ale gdy potrzebo­

wał do pewnej sztuki dziesięciozło­
tówki i dałem mu papierek fałszy­
wy, to zwrócił mi prawdziwy.

piero uwolniona została przez po­
licję, która przypadkowo przybyła 
na farmę w pościgu za jakimś ban­
dytą. Policjanci, przeszukując bu­
dynki tarasy otworzyli stajnię i zna­
leźli w niej bliską obłędu kobietę. 
Rozumie się, że nleliteściw ego jej 
męża aresztow ano i odstaw iono do 
dyspozycji sędziego.

NOWY ROZKŁAD JAZDY
pociągów  o so b o w y ch  

ważny od 15 m aja 1923 roku.

‘O d c h o d z ą  z  S o sn o w c a :
Do Warszawy: 0,59 (posp.), 9,35 

(roso.), 11.48, 17.04 (przez Dęblin),
21.46.

Do Katowic. 0.16, 1.17 (posp. bezp. 
do Piotrowic), 1.50, 5,32, 4.02, 4.49 
554, 6.5J , 7.30 (bezp. do Żywca), 
7 51, 8,50, 959. 1021, 11.25, 13.05,
15.47, 15.26,16.16,16.50, 17.16,17.45, 
13.30, 19.15, 19.59, 20.11 (posp. 
bezp. do Piotrowic), 21.23, 22.17, 
23 45.

Do Ząbkowic: 9,05, 13.55, 15,00 (poł. 
z pociągiem  posp. do W arszawy).
15.54, 1846, 22.45, 2557 (wagon 
bezpośredni do Lodzi).

Do Zawiercia: 6.43.
Do Częstochowy: 5.00, 7.46, 14.21, 

17,52; 19.30.
Do Maczek: 1.31, 4.10, 11.14, 21.03. 
Do Szczękowy: 12.58, 18.13.
Do Dęblina: 2.51, 9.46.
Do Kielc: 6.00.
Do Kazimierza: 5.10, 10.05,14.40,1845 

21.20.

P r z y c h o d z ą  d o  S o sn o w c a :

Z  Warszawy: 1.15 (posp), 7.20, 12.58 
(przez Dębiin), 19.05, 20.06, (posp). 

Z  Katowic: 0.54, (posp. bezp. z Pio­
trowic), 1.29, 2.43, 4.05 ,4.58, 5.58,
6.40, 7.58, 8.23, 8.59, 9.31, (posp. 
bezp. z  Piotrowic), 9:41,11.10, 11.38 
(bezp. z  Żywca), 12.32, 15.28,14.16,
14.54, 15.50, 16.54, 17.48, 18.08,
18.40, 19.25, 20.56, 2154 (bezp. z 
Żywca), 22.39, 23.29.

Z  Ząbkowic: 5.52. (wagon bezp. z 
Łodzi), 3.31, 8.28,11 17,16.11,16.45, 
18.25, 21.20.

Z  Zawiercia: 9.37.
Z  Częstochow ): 10.17, 13.41, 17.40, 

21.09, 25.41.
Z  Maczek: 1.45, 4.42, 7.48, 15.24.
Ze Szczękowy: 0.10, 17.12.
Z  Dęblina: 3,18, 19.53.
Z  Kielc: 22.30.
Z  Kazimierza: 7.15, 13.00,16.55,20.20, 

25.35.
Ze Strzemieszyc: 6.47.

O str z e ż e n ie .
Ostrzegam

M arję M iilerow ą,
aby nie rzucała obelg na moją żonę 
bo w przeciwnym razie skieruje sp ra ­
wę na drogę sądow ą, powołując się 
na powyższe ogłoszenie,

Ludwik Polak 
Sosnowiec, Żabia 2.

W szelkie przybory dla fryzjerów
S pecja lność :

Wzorowe brzytwy
i p rzyb ory  d o  g o le n ia
W S kład zie Fabrycznym  

i Perfum erji

T - w a  „ S I Ł A ”
Sosnowiec, u!. Kościelna. 

6stmewe czepki kąpielow e.

Od zł. 13.00  
„ 15.00  
„ 24 .00  
„ 3.00
„ 2.80  
„ 6 .50
„ 32 .00  
„ 1.00 
„ 1.55

K to r a z  s p ró c u  z  
s ta le  u ż y w a  l 
JEDWABISTE 

PRZEZROCZYSTE 
SJfl 5CIEŃSZE 
WKsJm GCNIEJSZE 

na każdej sztuce 
udowodniona gwarancja

wszysi
Na sfctaarie w £*.. <1 piecz.

E tJssśowisz i L. Lap. cm an Eosnowiec Ms&zejswsita 13

Niniejszem wyrażam szczere po­
dziękowanie funkcjonarjuszom ill kp- 
m isarjatu poi. państw, w Będzrme, 
a w szczególności pp. 
W ładysław ow i S ad o w sk iem u  

i Janow i S ie rad zem u  
za przyczynienie się do odnalezienia 
skradzionego mi w dniu 15 b. ir . 
złotego zegarka dam skiego

H. W.

O K A Z J A  II I
Leżaki 
H am aki 
Ł óżka p o lo w e  
K oszulki 
S pod en ki 
Piłki n ożn e  

„ leczn icze  
„ gu w ow e  

D ętki

poleca: Fellies J a n so n
?  S o sn o w ie c , W a rs z a w s k a  10.

O bsługa szybka j solidna.

I MŁODE MATSU*
H sp ytajcie  sw oje matki, a d ow iecie  
jj§ s ię , iż jedyni j

P y d er ,  mydło
i Krem

Sśfee Szolmana
p ow szech n ie od  lat 25 używ ane, 
leczą  radykalnie w szelk ie  d o leg li­

w ości sk óry  u dziec:.
■MBBF''

Zakład zegarmistrzowski i jusiłerski

KI. © o l d s t e r
w  S o s n o w c u

przeniesiony zo&i&l
z domu Nr. 23 przy ul. M odrzejew­
skiej do domu Nr. 3 przy tejże ulicy 
do sklepu J. Furstenberga.

T elefon N r. 4 -9 4

Szybko!

iSiSOEg

T anio! LJ

^ Tanio! i  SOS!iowiEC, ei. m m tm  i  1

W y k o n y w a
m m i  wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące.



D ział MIAROWY:
PALTA, GARNITURY z  w łasnych i p o­
w ierzonych maferjatów. Robota wykwintna.

I I  b z la ł  UBIOftOW  ©OTOWYCHs
Sta le  na składzie wielki w ybór PALT  
i GARNITURÓW. Pyfam y. Bonjurki. 
M arynarki a lpagow e od 25  zł.

D zia ł OBSłflUMDUROWAM:
Mundury dla strażaków  
Mundury dla górników  
B luzy robotnicze
P łaszcze  dla lekarzy i obsługi szpitalne) 
Bielizna szpitalna  
Garnitury dla w oźnych

POLECA

WAWE1

1-go maja Nr. 21
Terminowe zamówienia w ciągu 24 godzin. 
Oferty i kosztorysy odwrotną pocztą.

<-LiŚ

K O N K U R S .
POWIATOWA KASA CHORYCH W SO SNO W CU

ogłasza niniejszem konkurs na wykonanie w sezonie 1928 roku
rob ót m a la rsk ich  1 m urarsk ich .

Firmy zainteresowane zechcą zgłaszać się do' Wydziału Zaku­
pów Pow. Kasy Chorych w Sosnowcu, ul. Kołłątaja 17 w godz. 9—15 
w celu otrzymania specjalnych szematów do wypełnienia.

Oferty w kopertach zamkniętych składać naieży w Wydziale Za­
kupów najpóźniej do dnia 27 czerwca r. b.

Z drow ie § a p ety t
odzy sk ac ie  s to su jąc  stale

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE SFINKSEM

czy sz czą  ż o łąd e k , u su w a ją  n ie ­
s tra w n o ść , c h ro n ią  o d  re u m a ty z ­
m u i a r tre ty z m u , u śm ie rz a ją  h e ­

m o ro id y , c z y sz czą  k rew .

Skł.gł.: Apteka W. Borowskiego 
W arszaw a, Jerozolim ska 59.

WAPNO

Kupno i sprzedaż.
M a « 7 u n ( 7  k'-yią bębenkową i zwytdą 
i v ł a O Z , y  bębenkową u ż y w a n ą  i 
ręczna czółenkową w dobrym sianie sprze­
dam bardzo tanio i na dogodnych w arun­
kach proszę się przekonać. Sosnowiec, Się- 
lecka 27, Pelsik.

do szycia i haftu bęben- 
iv I a O Z . y t l < -  kową i krytą z czterema 
szufladami i c z ó ł e n k o w ą  używa­
ną Singeru sprzedam za 150 zi. S o sn o ­
wiec, Narutowicza 20 w targu sieleckim 
Harlak.

POMNiK! gotowe w wielkim wy­
borze po cenach możliwie niskich 
poieca zaktad kam ieniarski JANA. 
ZAGÓRSKIEGO. Sosnow iec Aleja 

TT -  nr. 8. Tam się wykonywa wszel- 
U l  kie roboty wchodzące w zakres 

"ESia kam ieniarstwa.

, , /T vdrtak w Dąbrowie Górniczej, Wałowa 10
grube l-ma gatunku z dostawą na plac |  telefon 1-12 poleca trociny na worki i

1 1  fury. oraz drzewo opalow e wiązane w pacz-budowy po lecają: czeladzkie wapiennik

. B R Y N I C A
S o sn o w iec , ul. 3 -g o  m a ja  5, te le fo n  1-59.

ODCSS
już po 1-krotnem użyciu usuwa

S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego w Warszawie.

H A S I O M A
W arzyw ne p as te w n e  i kw iatow e

z gwarancją dobroci i siłą kiełkowania 
i n a w o z y  s z t u c z n e  

FLA N CE: w arzy w n e  i kw iatow e, d rzew ­
k a  ow ocow e, ró ż e  sz ta m o w e  i k rz a c z a s te  

poleca
Zakład ogrodniczy i skład nasion
Jana Nowaka
Hale tow. Rozwój, tel. 6-85 oraz 

P aw ilo n  Z w iązku O g ro d n ik ó w  
vis a vis dworca kolejowgo w Sosnowcu.

W ażn e d la  F a ó
ELEKTRYCZNY ZAKŁAD PLISOWNICZY

„P L1S H O Kss
w  B Ę D Z IN IE , S ie le c k a  5 ,  te ł. 6 - 7 0  (obok Gimnazjum p. Repiińskiej)

Przyjmuje suknie do plisowania według najnowszych kom binowa­
nych wzorów francuskich od 1 m/m. wzwyż.

Na życzenie wykonywa się robotę na poczekaniu.

UWA8A! Zam ówienia przyjmuje również Agentura w Sosnow cu, ul. T argow a 18.

Reklama fest  dźwignią handful

kacłi, na fury i wagony.
' T  i b n  n,\ -j(pa 6 pocztówek i por- 

l y i K O  Z l .  I w ,  tret, wykonany ar- 
fvstycznie w Zakładzie Nowoczesnej Foto- 
gratji „STUDjO“ Sosnowiec, ul. 5-go Mata 
25 vis a vis Kościółka kolejowego.

Sklep spożywczy do sprzedania. W iado­
m ość Florjatis.ia 50,

P ianino krzyżowe firmy Małecki, mało u- 
żywane zedam tanio. Sosnow iec 

Sielecka 6, Gam a.
Tk/faszynę do szycia S ingera dla kam asz- 
ł  '  nika lub kraw ca sprzedm , O rla  20,
SprzUfam stragan próżny w Halach Roz­

woju nr. 51, Sosnowiec.
S p rz e d a m  radioaparat 2 lub 5 lam powy. 
O  Sosnow iec, Długa 18.

Na dogodne raty zS yrX
gramofony i wiele innych. Sprow adza A- 
ugustyu Stypa, Sosnowiec, Ludwika r

Posady i prace.

D rogisiow skiego pom ocnika puszukuje 
do samodzielnej pracy. Skład apteczny 

L. W inogron, Dąbrowa Górnicza.

Modelarze wykwalifikowani i pomocnicy 
potrzebni. „Wiór“ Sosnow iec, Sw o­

bodna 5.

Lokale.
Do wynajęcia sklep z urządzeniem i mie­

szkanie przy ulicy Konstantynowskiej 
nr. 55, w iadom ość na miejscu.

est do wynajęcia loka! na prowadzenie 
warsztatu rzeźniczego, lodownia i dwa 

m agazyny, oraz są  do sprzedania deski 
dębowe suche i dwie m aszyny szew clue. 
W iadomość koionja Pek n — Piekarnia, 
stacja kolejowa Kazimierz.

. ^  , Różne.s a s  fsesłssisi6cjć«=ł &

o s u  w a  p o d  q w a r a n c jć \  : 'Jaw ia d am iam  zaufanych mi cyklistów, iż,
ł 1  * przyjmuję wszelką reperację rowerów.

A. Kowalski, Sielec, ul. Kaliska 8.

Kazimierz Dziadoń zgubił karlę wojskową 
wydaną przez PKU Będzin.

Rauk A leksander zgubił dowód osobisty^ 
Nr. 57585 wydany przez PKP. dyr. 

W arszawskiej.
y  T -sra-fi ‘ dobre świadectwa,
Z - G  i i i  d l  Lii 'y  precyzyjne z e g  a r  k i  ̂
pierścionki, oraz gustowne wartościowe po­
darki poleca najtaniej m agazyn jubilerski 
Iza ak  G o ld k o rn  Sosnowiec, Modrzejow- 
ska 4 róg W arszawskiej, tel. 3-41.

r jrz y b lą k a l się pies rasy  wyżeł, barw a ia- 
r  ty białe i bronzowe, ogon ucięty. Ode­
brać można za zwrotem kosztów, Będzin, 
Gzichowska 55. G ałuszka Jan.
Icek  Jochcne Mentlik zgubi! kartę rejestra- 
I  cyjną (rocznik 1908, i. 93) wydaną przez 
m agistrat m. Chmielnika. P roszę o zwrot 
do „Expresu Zagłębia11.

Salomea Orbachówna zgubiła świadec-' 
two wydane przez szkolę Jadwigi Krzy­

mowskiej w Będzinie. Zwrócić M ałachow­
skiego 12.

Skradziono zaświadczenie wojskowe wy­
dane przez pow. Olkuski oraz portfel 

na imię Toiwa Rozenbaum. U prasza się o 
zwrot Sosnowiec, Topolowa 4.

ckteqo^Józefo*?! glont— - - p- 
Chem-TSaordiGridloFKrćl. Muta

DROBNE OGŁOSZENIA,

N a u k a  i w y c h o w a n ie .

Kursy kroju sukien, bielizny, haftu ręcz­
nego, m aszynowego. Zapisy uczennic 

codziennie. Sosnow iec, Kołłątaja U . Nowa­
kowska.
\Ą /y ż sz a  cechowa szkoła kroju i szycia 
»» przyjmuje do nauki, po ukończeniu 

kursu  wydaje świadectwa i przyspasabia 
na dyplomy. Mistrzyni Cechu Fr. Stypul- 
kowska, Sosnowiec, Teatralna 5 II p.

Wychowawca jalnego dla tru­
dnych do prowadzenia chłopców w Herbach 
Polskich, pow. częstochowski, potrzebny 
od 1 lipca rb. W ymagania: szkoła średnia, 
Izpiej z praktyką. Zgłoszenia osobiście w 
eakładzie w Herbach. Kosztów z tego tytu­
łu zakład nie zwraca.

Używajcie do potraw# i marynat tylko octu
p .  f .  „ M  O N O P O L "WARSZAWSKIE] FABRYKI OCTU 

SPIRYTUSOW EGO I WINNEGO

Skład fabryczny Dąbrowa Górnicza, ul. 3 -go maja 12 Tel. 1-59. Przedstaw iciel jener. J. KAGALŚKI.


